
Cena 800 Mk. N a leży to ść  pocztow a  op łacon a  ryczałtem .

PRENUMERATA W Y N O SI: 
w JUliuu miesięcznie 17.000 Mk. 
Z wkasieniem do domu 26.000 Mk. 
Na prowincji z przesyłką

pocztową....................  20.000 Mk.
Zagranicą..................... 4U.000 Mk.

Cena pejtd. egzemplarza $00 Mk. Pismo codzienne, polityczne, społeczne i ekonomiczne.

CENA OGŁOSZEŃ:
Za I wiersz miiim. lub jego miejsce na 
str. 1.2.3. m. 1.500, w tekście m. 1.000 
Nekrologi 1.500 mk. zwyczajne $00 mk

ADRES REDAKCJI i ADMINISTRACJI, 
latisz, Al. Józefiny I. Tel. Ne 91. 

Oiwarta od 9—12 od 2—6 po poi.
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Dr. P. Klinger
b. s ł ,  o r d y n a to r  s z p it .  w o jsk .

specjalista chorób wenerycznych
i skórnych.

(wlewania, szczepionki, analizy krwi na syfilis).
Przyjmuje codziennie: panie od 2 —3 

panów od 4—7

|  w Niedziele i Swifta: J£"Jjew °d  to-12

KALISZ, T o w a r o w a  3 , I p ię tr o .

Dr. CZAJKOWSKI
prześwietlania i fotografie rentgenowskie, 

elektryzacja i naświetlania 1099
w  c h o ro b a c h  w e w n ę trz n y c h  i n e rw o w y c h . 
KALISZ, u l. Ł ó d zk a  10, dom Kuniga I piętro, 

telefon Na 49.
Przyjęcia od godziny 9 —12 i od 3 —5 po poł.

L

Dr.med. E. Rozental
c h o r o b y  w e w n ę tr z n e  i d z ie c i .

Plac KILIŃSKIEGO 2.
Przyjmuje od 3  do 5  po południu. g)

ZAKŁAD LECZNICZY
W  P A R K U

czynny codziennie oprócz niedziel i świąt.
Kąpiele, elektryzacja, gabinet roentgenowski, 

laboratorjum  analityczne. Pensjonat z kuchnią 
djetetyczną S tała  opieka lekarska na miejscu. 

Ordynują lekarze:
D r. E. Z b o ro m ir sk i  
(choroby nerwowe) od 11 do 1.
D r. A. D r e s z e r  (choroby wewnętrzne i 

dziec.) od 4 do 5 po poł.
D r. T. P a w ło w sk i (choroby kobiece i 

akuszerja) od 4 do 6 po poł.
Prócz tego konsultacje lekarzy specjalistów. 

1235 Z A R Z Ą D .

Tebeeuiny .
Rokowania polsko gdafiskie.

GDANSK? 13. Biuro prasow e gdańskiego se­
na tu  kom unikuje prasie następujący _telegr am, 
nadany z Genewy wczoraj o godzinie 7 min. 15; 
J8okow ania  zostały zakończone. W e wszystkich 
nierozstrzygniętych jeszcze spraw ach spornych' 
stały  wymienione zasadnicze poglądy wszystkich 
stron  uczestniczących. Porozum ienie jednak nie 
zapadło. Ostatecznego zakończenia rokowań 
na  dostatecznych podstaw ach należy oczekiwać 
na wrześniowej sesji Rady Ligi Narodów. Poliki 
rząd  zniesie rozporządzenie wydalenia gdań­
skich' obywateli z Polski".

Traktat lozaflski zostanie podpisany 
19 lipca.

RZYM 13. Według inform acji udzielonych 
tu ta j półoficjalnie, trak ta t lozański podpisany 
zostanie w czwartek 19 bm. Ismet Pasza w brew  
poprzdnim  wiadomościom do Angory w między­
czasie nie pojedzie. Ew akuacja Konstantynopol*, 
m a być ostatecznie dokonana w dniu 15 sierp­
nia, to znaczy w tym  samym dniu, w  którym  
podpisane zostało zawieszenie broni w< Mudanji.

Rokowania Benesza z lordem Curzonem.
EONDYN 13. Bezpośrednio po swej roz­

mowie z lordem  Curzonem dr. Benesz udzielił 
obszernych inform acji przedstawicielowi dzień 
nika „Evening Standard . Deklaracje dr. Bene­
sza nosiły na sobie piętno jaskraw o zaznaczone­
go poczucia wielkości. Dr. Benesz oświadczył, 
że jest dokładnie poinform ow any o planach An- 
glji i F rancji i może ośw iadczyć, że cele obu mo­
carstw  są bezwzględnie identyczne, choć jakoby 
różnią się .w sposób dość radykalny. F ranc ja  
czyni wysiłki w celu zrozumienia angielskiego 
stanowiska. Zerwanie jest wykluczone. Zdaniem 
Benesza, głównem zadaniem m ocarstw  powinno 
być  obecnie dopomożenie Niemcom do oswob'o 
dzenia się z pod przewagi reakcyjno-im perjali 
stycznych elementów;

Na co ma pójść podatek majątkowy.
■ WAKSZftWW r a  w  dniu 11 hm pan m i­

n is te r skarbu Linde zaprosił przedstawicieli 
stronnictw  większości, którzy zasiadają w. sej­
m owej kom isji skarbow ej, na konferencję: w
spraw ie projektu  ustawy o pod'atku m ajątko­

wym. N arada m iała na celu uzgodnienie po g lą . 
dów stronnictw, rządow y ch na powyższe sp ra  
wy. Po zagajeniu konferencji przez min. Linde 
go wywiązała się ożywiona dyskusja* w której 
poruszono również sprawy natury  ogólnej. W 
dyskusji ujaw nił się cały szereg rozbieżności po­
śród przedstawicieli stronnictw, większości. Mię 
dży innem i pos. Jaroszyński z Cli. N. był zdania 
że podatek m ajątkowy ma być użyty na pokry­
cie deficytu, zaś pos. Kwiatkowski z Ch. D. w. 
w prost przeciwnie twierdził, że ponieważ chodzi 
tu o konieczności państwowe, to nie można prze 
sądzać, na co podatek ma być użyty. W kon­
kluzji podsekretarz stanu M arkowski oświad­
czył^ że min. skarbu rozpatrzy jeszcze obszernie 
projekt ustawy o podatku majątkowym, uwzglę 
diiiając dezyderaty większości rządowej. W jaki 
sposób będą uwzględniane rozbieżne dezyderaty 
pozostaje narazie tajemnicą.

Katastrofa lotnicza w Torunia.
TORUŃ 13. W dniu wczorajszym o gódz. 

17 wzbił się w powietrze z tutejszego lotniska 
’samolot typu Albatros, i po osiągnięciu pewnej 
wysokości z przyczyn dotychczas niewyjaśnio­
nych spadł na ziemię, przyczem uległ zupełnemu 
zniszczeniu. O fiarą katastrofy padli: pilot sier 
żant Grzesiński i pomocnik Betchner, którzy po­
nieśli śm ierć na miejscu.

Zgodą francuskc-angielska.
LONDYN 13. Biuro Reutera rozesłało wczo­

ra j wieczorem z am basadorem  francuskim . Rząd 
angielski podtrzym uje w zupełności swe plany 
i konstatuje z wiełkiem zadowoleniem, że sta­
nowisko Francji stało się daleko bardziej przy 
jaznea wskazuje na możliwość jeszcze bardziej 
ścisłego wspóółdziaania. Lord Curzon poinfor 
m ował francuskiego am basadora o oficjalnych 
deklaracjach, jakie m ają być udzielone w czwar 
tek w izbach gmin i lordów.

Pracownicy p a is tv . otrzjmają przy koicn  
miesiąca ponowny dodatek.

WARSZAWA! 13. We w torek dn ia  10 Hffl. 
delegat centralnego kom itetu pracowników, pań 
stwowych przedstaw ił panu m inistrowi skarbu 
Łindem u położenie pracowników  państwowych 
P an  m inister Linde oświadczył, że do dnia 15 
bm. wypłaoony będzie zwykły dodatek wyt

równawczy 48 proc., a pozatem pod koniec mie 
siąca zmuszony będzie wypłacać ponowny do­
datek. Pozatem delegacja zwróciła uwagę na 
konieczność przyjścia z pomocą współdzielnioM 
pracownikowi państwowych. j

Katastrofa automobilowa w Zakopanem.
KRAKÓW 13. „Kur. Iluslr. donosi: We wto­

rek  wiecz. po godż. 7, wóz autobusowy jednego 
'z przedsiębiorstw  w, Zakopanem, w racający z 
z Morskiego Oka, na kilometrze 21. tj. na  Łysej 
Polanie, w skutek rzadko zdarzającego się de­
fektu w konstrukcji automobilowej, mianowicie 
wskutek urw ania się śruby dużych wymiarowi, 
k tó rą  spajają  przednie resory wozu, wskutek 
czego kierownica wozu została zdefektowaną, 
skręcił się i stoczył w przepaść 8 m etrową, do 
rzeki Białki, nakryw ając pasażerów.

Cztery osoby poniosły śmierć na miejscu wi 
nurtach rzeki nie mogąc się wydostać z pod au­
tobusu. Są t o 3 kobiety i 1 mężczyzna, mianowi­
cie pułkow nik Przepiliński, Irena Kolasińska, 
urzędniczka pocztowa, Jan ina  Meixner, czwarta 
o fiara  nieznanego nazwiska. Kilka osób ra n ­
nych.

Szczęśliwym zbiegiem okoliczności autobus 
krytycznej chwili jechał wolno, gdyż w miejscu 
tern jest teren wyniosły, skutkiem czego nie 
przyszło do jeszcze groźniejszej katastrofy, po­
mimo, iż w wozie jechało 23 osoby.

Pierwszy, który zdołał wydobyć się z pod 
wozu, był szofer, który zajął się ratow aniem  to­
piących się osób, zaś kilka m inut później nadje­
chał drugi wóz autobusowy, którego pasażero­
wie pospieszyli na ratunek rannym . j-’

W iny w tym w ypadku—jak naoczni"świad­
kowie opow iadają—nie ponosiT-ftikt. natom iast- 
podnieść należy, że w  miejsćń fein. gdyby było 
silnej trw ałe ogrodzenie, kaU st/o fa  przybrałaby 
mniejsze rozmiary.

Z Zakopanego w yjechało też na ratunek  o-, 
fiar Pogotowie Ratunkowe.

Nazwiska kobiety zabitej podczas 
katastrofy  automobilowej dotychczas nie ustja 
łono. Jak stwierdzono, 4 osoby zostały zabite, 4 
odniosły ciężki rany, z pozostałych zaś pasaże­
rów  wszyscy są lekko ranni lub kontuzjowani.

Straszna katastrofa wywarta w Zakopanem  
ogromne poruszenie.

O pinja domaga się surowego śledztwa.
ZAKOPANE 13. W czoraj po godz. 9 wie­

czór zaalarm owano policję państw ow ą w Za­
kopanem, że na drodze między Rostokami a  
Zakopanem, na Łysej Polanie, zaszła straszna 
katastrofa samochodowa. Na miejsce w ypadku 
ruszyła natychm iast policja państwowa pod kie 
rownictwem kom isarza Sewińskiego z lekarzam i 
dr. Kraszewskim i dr. Nowotnym, oraz pogoto­
wie tatrzańskie na 4 samochodach.

Przebieg katastrofy przedstaw ia się nastę­
pująco: Autobus, należący do firm y Orłowskie­
go, mieszczący w sobie 23 osób', a kursujący 
między Zakopanem a Morskiem Okiem wskutek 
jiiestwierdzonej jeszcze ściśle przyczyny uderzył 
przodem  w barjere, k tóra  była tak nadgniłą, że 
nie wytrzym ała naporu i runą ł z wysokości 8 
m etrów  do rzeki Białki, stanowiącej na razie 
granicę między Polską a Czechami.—W autobu 
sie znajdowało się 23 pasażerów i 2 szoferów 
Autobus, przew racając się przykrył wszystkie 
osoby we wozie z w yjątkiem  pewnego księdza 
którego siła uderzenia wyrzuciła niemal na. 
brzeg rzeki.

Przeraźliwe krzyki zwabiły pobliski poste 
runek straży skarbowej, który jednakże nie m ógł 
nic pomóc, wkrótce nadjechał drugi autobus i 
pasażerowie wraz z szoferami rzucili się na ra ­
tunek.

W tej chwili pod autem wybuchła zażarta 
walka między przywalonym i pasażeram i, któ­
rzy usiłowali za wszelką cenę wydostać się na 
zewnątrz, a wychodzić m ożna było tylko po 
jednemu. Pod autem rozgrywały się dantej­
skie sceny. Przeszło pół godziny leżeli nieszczę 
śliwi we wodzie pomieszani z rannym i i zabity 
mi. stłoczeni i przygnieceni rzeczami.

Zaczęto wydobywać oszalałych ze strachu 
pasażerów, którzy wychodzili z pod wozu pra-
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iwie nago, albowiem podczas bójki poszarpali 
na sobie ubrania.

Gdy wreszcie przybyła ekspedycja ratunko 
iwa z Zakopanego belkami podważono wóz i wy 
dobyto rannych, którzy nie mogli się sami ru- 
fczać, oraz zabitych.

Właściwy powód katastrofy dotychczas jest 
nieznany. Wedle przypuszczeń doraźnych, przy 
fczyną wypadku było pęknięcie pewnego resoru 
przedniego, wskutek czego cały ciężar wozu o- 
padł na oś, tak. że szofer nie był w stanie wła­
dać kierownicą.

Prawdopodobnem jest jednakże, że powód

katastrofy leży w zbrodniczej złośliwości dwóch 
odprawionych przez firmę Orłowskiego szoferów 
którzy mieli przepiłować najdłuższe pióro obu 
resorów przednich. Szoferzy ci zostali areszto 
wani.

Stan ciężko rannych jest bardzo poważny. 
W ostatniej chwili rozeszły się niesprawdzone 
wieści, że zmarły jeszcze dwie osoby.

Giełda Warszawska.
WARSZAWA'. N ew -Y ork-108,000. Londyn 

— 498800. Niemcy—0.54,-Paryż — 6540, Szwaj 
carja — 1977.

W obronie zagrożonej knl- 
tnry polskiej.

Dnia 29 czerwca odbyła się w Poznaniu kon 
ferencja Związku Zakładów Graficznych i Wy­
dawniczych na Polskę Zachodnią, reprezentowa 
nego przez Zarząd Główny Związku tudzież 
przez delegatów z Księstwa, Pomorza i Śląsk,ą. 
Na konferencję tę  zaproszono również posłów, 
i senatorów Polski Zachodniej, aby z nimi współ 
nie zastanowić się nad katastrofalną zwyżką cen 
za papier szczególnie gazetowy, jak również nad 
Wyśrubowaniem nowych ceł, które uniemożliwia 
ją  wszelki import papieru z zagranicy.

Konferencję zagaił prezes Związku, p. dy­
rektor Edward Pawłowski, który Wygłosił na­
stępnie referat o położeniu naszych gazetiksiąż 
ki szkolnej.

Na początku m aja br. doniosły dzienniki, 
że posłowie 6 stronnictw, a mianowicie pp. Glią- 
ciński, Kucharski. Stroński, Dąbski, Chomiuski 
i Perl stawili w Sejmie wniosek, domagający się:

1) zniesienia ceł, nałożonych na papier za­
graniczny,

2) zniesienia lub co najmniej obniżenia cel, 
ciążących na wwozie farb, czcionek i części ma­
szynowych dla drukarń,

3) obniżenia taryf pocztowych i kolejowych 
dla gazet do 1/20.

4) obniżenia opłat telefonicznych i telegra­
ficznych do 1/10.

5) zniesienia wszelkich podatków i danin dla 
zakładów, wydających gazety.

6) wywarcia nacisku na fabryki papieru, 
by obniżyły ceny papieru.

7) zakazu wywozu celulozy, masy drzewnej 
i papieru.

8) obniżenia frachtów kolejowych dla pa­
pieru do 1/10,

9) zakupu znacznego zapasu papieru za­
granicznego. , .

Na odbytym Trzecim Walnym Zjeździe 
iZwiązku Zakładów Graficznych i Wydawniczych 
na Polskę Zachodnią z siedzibą w Poznaniu po­
wzięto rezolucję, popierającą powyższy wniosek, 
a  w dniach następnych wysiano do powyżej wy­
mienionych pp. posłów, jak również do p. Mini­
stra Spraw Wewnętrznych, p. Marszalka Sejmu 
p. Marszałka Senatu, p. Ministra Skarbu, pana 
Ministra Przemyślu i Handlu, p. Prezydenta Mi­
nistrów specjaliie pisma z prośbą o interwencję 
celem uzyskania pomocy dla wydawnictw poi- 
skich.

Prawdopodobnie też wskutek otrzymanych 
protestów i próśb Związku p. prem jer gen. Si: 
•korski zwołał do Warszawy zjazd przedstawi­
cieli prasy, niewiadomo jednak w jakim celu, 
gdyż zaproszenia adresowane były wyłącznie do 
pp. redaktorów a pominięto głównie zaintereso­
wanych wydawców, tak, że dopiero po zjeździe 
dowiedział się Związek, że chodziło właśnie o 
trudności wydawców polskich. . W rezultacie o- 
brady pozostały’ bez rezultatów, bo był to—jak 
się okazało—poprostu wiec ku uratowraniu sta­
nowiska p. Premjera. •

Co więcej, zamiast otrzymania spodziewanej 
pomocy znalazły się wydawnictwa i cały prze­
mysł graficzny wobec nowych niesłychanych 
trudności. W marcu br., gdy owe dwie czy trzy 
fabryki krajówce, dostarczające papier gazetowy 
i do dzieł, podniosły nagle cenę z mk. 24 milj. 
—na marek 39,400000, — okazało się. że przy­
stawce cła ulgowego, marek 15,000, —- od wago 
nu, stał się korzystniejszy zakup papieru z za­
granicy- a mianowicie z Niemiec. Członkow-ie 
Związku osiągali z tego źródła papier około 20 
do 25 proc. taniej aniżeli w kraju. Zaznaczyć tu 
trzeba, że było to wyjście nie zle dla jednej i dru­
giej strony wobec tego, że fabryki krajowe mogą 
pokryć tylko około 40 proc. zapotrzebowania 
krajowego.

Późniejsze postępowanie fabryk papieru zu­
pełnie jasno stwierdziło, że dążą one do podnie­
sienia cen za papier jaknajwyżej i do jaknajwyż

szego oprocentowania swej produkcji, organicza 
jąc przez to ilość czytelników- w- Polsce do moż­
ności sw-ej produkcji bez względu na potrzeby 
kullturalne narodu polskiego. Aby sobie to za­
pewnić, udało się fabrykantom krajowym w-ma­
ju uzyskać podniesienie sławek celny ch na wwóz 
papieru zagranicznego z mnożnika 10 na 500 
czyli oclenie marek 750000.—za jeden wagon. 
Nie dosyć na tem, dnia 8-go czerwca dowiedział 
się Związek zupełnie przypadkiem o zamiarach 
dalszego podniesienia cła. aby pp. fabrykantom 
umożliwić wyśrubowanie cen do niesłychanych 
rozmiarów. Przeczuwając ten zamiar. Związek 
wysłał tego samego dnia telegramy do Ministra 
Skarbu, Ministra Przem ysłui Handlu i do Prezy­
denta Ministrów, tudzież do posłów- prośby, aby 
nie dopuszczono do nowego pokrzywdzenia wy­
dawnictw, do którego zmierzają fabrykanci pa­
pieru krajowego. Pomimo tego na przedobra- 
dach celnych w dniu 9 czerwca w Departamen­
cie Ceł, p. posłowi Marwegowi, który żądał, żeby 
przed uchwałą wysłuchano wydawców, oświad­
czono ze strony- miarodajnej, że niema w-cale 
protestu Wydawców Zach. Polski przeciw dal­
szemu podwyższeniu cła na papier, w-obec czego 
podwyższenie to śmiało można uchwalić. W re­
zultacie podwyżkę cła uchwalono.

I oto około połowy maja cena papieru kra­
jowego wynosiła marek 32,000 000, — za wa­
gon. już w dzień 9 czerwca, gdy odbywały isię 
przedobrady w- Departamencie Ceł, zakomuniko- 
w-ano wydawcom cenę marek 36,000,000, — a 
gdy 11 czerwca uchwalono podwyższenie cla 
marek 39,400,000, — Następnie zaś i w dniu naj 
wyższego naprężenia walutowego, gdy dolar pody 
niósł się U a przeszło marek polskich 100,000— 
fabrykanci papieru, korzystając z ogólnego za­
mieszania poszli, z ceną na marek 60,000,000. 
Tak papier krajowy, który dnia 8 czerw-ca kosz­
tował m arek 32.000.000, — za wagon franko 
Poznań, dnia 20 czerwca podskoczył w- cenie na 
marek 60,000 000—loko fabryka, czyli podrożał 
o 100 procent.

Celem w-yjaśnienia sprawy tych potwornych 
podwyżek taryfy celnej na papier interwenjowa- 
ło prezvdjum Związku u syndyka Izby Przemy- 
słowO-ftandlowej, dr. Lisockiego. który wyja- 
śnił, że podniesienie ceł nastąpiło wobec braku 
protestów z Zachodniej Polski i Małopolski, a 
Warszawa by-ła zgodna z tą propozycją. Po od­
bytej naradzie wystosował Związek obszerny 
list do p. Ministra Kucharskiego pod dniem 15 
bin. prosząc o wstrzymanie wy konania uchwały 
w- sprawie podwyżki cła, a gdy- 20 czerwca fa­
brykanci podyktowali ęenę za papier w- wysoko­
ści marek 60,000,000—wystosował do p. Mini­
stra Kucharskiego podobny telegram z protesteni

Wszystkie te protesty i zabiegi Związku nie 
odniosły żadnego skutku. Dyktuje dzisiaj ceny 
kilka fabryk papieru, które nie mogą zaspokoić 
Zapotrzebowania krajowego, a uprawiają pospo 
lity wyzysk, boć do dnia dzisiejszego jeszcze ża­
den artykuł nie osiągnął podrożenia o 30,000 ra 
zy w stosunku przedwojennym jak to ma miej­
sce w- przemyśle papierniczym.

Trudno zrozumieć powody pomocy, udzie­
lanej >►? strony rządu fabrykantom papieru do 
wyzysku, wy zysku leni smutniejszego, że odbija­
jącego się na najszerszych masach ludności, na 
piśmie i książce polskiej, na rozwoju polskiej kul 
tury. Obecnie ceny papieru podcinają byt se­
tek' wydawnictw, zw-łaszcza prowincjonalnych, 
uniemożliwiają ruch w-ydaw-niczy polski. Dla 
interesu kilku fabryk łakomych na niepropor­
cjonalne zyski gazeta polska, książka polska, 
m ają się stać przedmiotem zbytku, dostępnym 
tylko dla sfer na jzamożnie jszy eh, a szerokie w ar 
stwy ludności ma się rzucić na łup ciemnoty- i 
odddać pod bezwzględne wpływy agitacji prze­
wrotowej, szerzonej zapomocą podziemnej pracy 
nie potrzebującej liczyć się z ceną, narzuconą 
przez fabryki krajowe papieru.

I nie ina mowy- o tem. jakoby krajowi fa­
brykanci papieru znajdowali się w krytycznem 
położeniu, powoływanie się ich na kurs dolara 
nie wytrzymuje krytyki. Dolar z papierem kra 
jow-ym nie ma nic wspólnego, gdyż wszystkie

surowce tak drzewo jak węgiel i celuloza znaj­
dują się w kraju, a procentualnie nikłe są wy­
datki na sprowadzane z zagranicy- kaolinę, jako 
surowiec kilkuprocentowy, na sita i na filce do 
maszyn fabrycznych.

Przy tej sposobności należy wspomnieć o 
nader trudnem obecnie położeniu zawodu gra­
ficznego, spow-odow-anem rozporządzeniami bądź 
to celnemi lub administracji rządowej. Wszyst­
kie pisma, tygodniki, miesięczniki, ilustrowane 
lub nie ilustrowane walczą z niesłychaną konku­

rencją wydawnictw niemieckich. Znane jest, 
że technika graficzna stoi w Niemczech na wyso­
kim poziomie, że papier, pomimo, że niema tam' 
drzewa, jest znacznie tańszy od naszego. Wyda­
wnictwa niemieckie, przeważnie o szkodliwej tre 
ści. sprowadzane są w- olbrzymich ilościach 
do kraju, siejąc truciznę, a podrywając niejedną 
krajową placówkę graficzną. Na import ten nai- 
leżałoby nałożyć wysokie cło, jak wogóle na 
druki z zagranicy.

Rząd rozpowszechnia pozatem coraz więcej 
„drukarń", które wytwarzają niezdrową kon­
kurencję, podbijając ceny, gdyż nieomal wszy­
stkie wydatki płaci Skarb Państwa a dochody 
oznaczają zysk, świetnie opłacającego się za­
kładu państwowego.

Kończąc swoje wywody, referent zwrócił 
się do obecnych posłów i senatorów w imie­
niu Związku Zakładów Graficznych i Wydawni­
czych na Polskę Zachodnią z prośbą: aby slron- 
nictwa polskie w Sejmie i Senacie wybrały komi­
sję, klóraby stawiła sobie za zadanie obronę 
spraw wydawnictw. Komisja ta powinna być 
przez wszystkie Ministerstwa poinformowana, 
gdy chodzi o jakiebądź zmiany, obchodząc.1 prze 
mysł graficzny i wydawnictwa. Dopiero po ich 
wysłuchaniu mogłyby nastąpić jakiebądź zmia­
ny odnośnych ustaw.

Obecnie należy dom agać się od rządu:
1) obniżenia cła na papier na mnożnik 500,
2) nałożen ia w ysokiego cla na m asow y do­

w óz zagranicznych ilustrow anych pism.
3) zniesienia drukarń państwowych na pro­

wincji.
Nad referatem tym wywiązała się obszerna 

dyskusja, której rezultatem było uchwalenie na­
stępującej rezolucji. , . . . .  ,

„Związek Zakładów Graficznych i Wydawni 
czych na Polskę 'Zachodnią z siedzibą .w Poz­
naniu na konferencji odbytej dnia 29 czerwca 
1923 roku przy współudziale Postów i Senatorów 
stwierdza, że .

1) podwyższenie stawek celnych na papier 
zagraniczny spowodowało podrożenie krajowego 
papieru gazetowego o 100 proc.

2) fabryki krajowe w P olsce m ogą pokryć  
zaledw ie 40 procent zapotrzebow ania krajowęgę)

3 )  60 proc. zapotrzebow ania papieru m usi 
P olska sprow adzać z zagranicy.

Wobec tego i tak już marny byt wydawnictw, 
prowincjonalnych zostanie zupełnie podkopany 
jeżeli rząd nie zniesie wysokiego cla na papier
zagraniczny-

Zgrom adzeni zw racają rządow i uwagę, ze 
prasa polska w  zachodnich w ojew ództw ach przy  
czyn iła  się niem ało do uśw iadom ienia narodo­
w ego szerokich m as ludow ych, które teraz już 
Coraz m niej czytają gazet z pow odu ich w yso­
kiej cenv. a gdy cena papieru pozostanie tak w y ­
soką jak obecnie (63 m iljon y m arek za 10000 
kg.) to czyteln ictw o zupełnie upadnie, co jest 
w łaśn ie  celem  w rogów  Państw u Polskiem u.

Wysokie cło na papier zagranicznw bogaci 
bezwzględnie jednostki fabrykantów krajowych 
a cofa oświatę narodu polskiego o dziesiątki lat 
wstecz.

U w zględniając te wszystkie momenty. Zwią 
zek Zakładów Graficznych i W ydaw niczych prosi 
rząd o  bezzwłoczne zniżenie stawek celnych na 
papier zagraniczny. W przyszłością zaleca się, 
by rząd porozumiał się wpierw z miarodajnymi 
związkami graficznemii wydawniczemi. zanim' 
wyda jakiekolwiek rozporządzenia w sprawie d o­
wozu papieru.

Dokoła sanacji skarbu.
Zachowawczy „Czas" w następujący sposób tłu­

maczy ustąpienie min. Grabskiego.
„Zupełnie słusznie ustępujący minitstfcr szukaf sa­

nacji naszych finansów drogą sprawiedliwego opodat­
kowania, na Wzór wszystkich państw, cywilizowa­
nych. Polska bówficm znajdowała się w tem dziwnem 
p o ło ż e n iu , że panstwfo utrzymać się musiało ze śmiesz 
nie małych dochodów!, podczas gdy społeczeństwo zai 
■wyjątkiem inteligencji pracującej względnie się zbo- 
gaicało. Podątki nie pozostiawjaty w żadnym stosun­
ku ani Idlo norm prżedwtpjęnnych, ani do obowiązu­
jących lwi dnnych painjstwach. To tez sprawę tę zu­
pełnie słusznie ujął, p .Grabski w porozumieniu z 
rządem gen. Sikorskiego. Uważając zdrowe wajfun- 
ki ekonomiczne za konieczną podstawię odpowiedniej
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.zdolności płatniczej obywateli, rząd ten starał się 
wyeliminować groźbę wywłaszczenia, zatruwającej - 
wszelki roziwój gospodarstw rolnych i nie udzielać 
przywilejów podatkowych.

„Od początku ministler musiał staczać o swój 
projekt ustawy podatkowej ciężkie wątki z egoizmem 
klasowym stronnicHw chłopskich. Na niejeden kom­
promis musiał się zgodzić i irząd gen. Sikorskiego. 
Lecz pakt prawicy z centrum poclWazył swe podwa­
liny tak energicznie wszczętej naprawy skarbu. Wszel 
kie poczucie praworządności w  stosunkach rolnych 
zostało zachwiane. Ziemianstlwo zagrożone ordynar- 
nem- wywłaszczaniem stoi w obliczu konieczności oku-

śkiej.
państwa sy włościjan-

„P. Grabski jako patrjolAi nie chcąc przeąwąć raz 
rozpoczętej pracy mógł się zgodzić na pozostanie 
na stanowisku pomimo zmiany gabinetu w tak ry­
zykownych dla gospodarki państwowej warunkach. 
Gdv jednak skutki podobnego dojścia do władzy „ 
„większości narodowej'1 zaczęty się objawiać na ryn­
ku międzynarodowym (w sposób tak fatalny dla na­
szej Waluty, że najlojalniejsza pomoc p. Grabskiego 
nie mogła wybawić z kłopotu nowego rządu i gdy 
w dodatku ujawnienie paktu rolnego musi pociągnąć 
za sobą jego realizację wbrew usiłowaniom rozsąd'- 
niejszych członków prawicy, starających' się dopro­
wadzić do stanu nieszkodliwości tego mezailjansu po­
litycznego. — zachwiał się grunt pod optymizmem 
b. ministra skarbu

„Sejm zaś, dopiąwszy celu swojej opozycji do 
p Grabskiego, rozszedł się, by odpocząć na ławrach. 
Szkoda tylko, że na tak krotko."

K R O N IK A .
-  PO ZD RO W IENIE Z OBOZU.
Obóz H arcerski im. Zaw iszy Czarnego na 

T rzęsaw ce pod Zbierskiem  przesyła  w szystkim  
pozosta łym  w K aliszu druhnom  i druhom  har­
cerskie Czuwaj l

K om enda obozu: M ieczsł. Cieniak (kom . ob.; 
B ronisław  N iew iadom ski (oboźny). Jerzy K rzy­
żanow ski (gen. instruktor).

Rada obozu . P aw eł Sztander (m agazynier  
prow iantow y). Albert L ichtner (st. zastępow y). 
Stanisław7 B raszak (kucharz).

Trzęsaw ka. dn. 13 lipca 1923 roku.
-  CYGANIE CYWILIZUJĄ SIĘ
W czw artek w7 godzinach popołudn iow ych  

pd strony Ostrowa przejeżdżał przez K alisz du­
ży »bóz cygański, w którym  oprócz bryczek było  
kilka gustow nych domków7 na kółkach, w  rodzą  
ju tych , które używ ają cyrki w ędrow ne. W idocz­
n ie cyganom  znudziło się koczow ać w  nam iotach  
i w olą  ochronić się na noc w  w ięce j zabezpie­
czonych  od ch łodu  i deszczu ubikacjach.

-  ZŁOTA RYBKA.
Zjaw iła się na półkach  księgarskich p. Zy­

gm unta Lorecu pod tyt- „Złota rybka i jej od- 
*nianv“. Jest to p ierw szy tom ..B ibljoteki Mi­
łośn ik a  Akwarjum “, w7 której będą ukazyw ały  
s ię  n iew ielk ie m onografje poszczególnych ryb  
itd lub nie w ielk ich  grup. Jako drugi tom po­
w yższej b ib ljoteki ukaże się praca tegoż autora 
pod tytułem : „Choroby ryb akw arjow ych i ich  
leczenie"

_  PODZIĘKOW ANIE.
Akadem ickie K oło K aliszan sk łada serdecz­

ne podziękow anie pp. akcjonariuszom  *°.)v- 
Akcyj. K aliskiej M anufaktury pluszu i aksam itu  
z p. dyr. Gaede na czele za hojną ofiarę w  su­
m ie 1.000.009 mkp.. złożoną do dyspozycji W-go 
M łynarskiego na rzecz tegoż K oła.

* ZARZĄD A. K. k .
-  o  W a r u n k i  s a n i t a r n e  s p r z e d a ż y

PR O D U  KTO W7 ŻYWN O SC  IO WY C H
K om itet P .P . ostrzega sprzedaw ców , że o  

ile  produkty żyw nościow e nie będą nakryw ane  
siatkam i oćhronnem i, będzie nakładał na w in ­
nych surow e kary, na zasadzie postanow ienia  
ustaw y sanitarnej.

-  KRADZIEŻ. Pol. Państw , zatrzym ała  
Z abrockiego Jana, lat 17 ze w si Strzałków  z to ­
rebka dam ską, w  której znajdow ały się p ie ­
niądze. skradzione niew iadom ej osob ie na stacji 
Skalm ierzyce. Torebka jest do odebrania w  
kom . pp. w  K aliszu.

-  SPRAW A DŁUGÓW  PRZEDW OJENNYCH
W edług ośw iadczeń b, m inistra skarbu, su- 

tna długów  przedw ojennych w yn osi około  8 m i­
liardów  złotych.

R egulow anie tych długów , na skutek w y ­
padków  w ojenych , zostało w strzym ane. D epre­
cjacja  w aluty spraw iła  jednak, że długi te, sta­
now iące pow ażne sum y, w  w alucie papierow ej 
stanow ią drobny ułam ek w artości nom inalnej.

W ierzyciele są obecn ie zupełnie na lasce dłu

źników7. O dnosi się  to liietylko do m iast, ale  
także i do nieruchom ości ziem skich, na których  
były  lokow ane pow ażne sum y.
D zisiaj w  łaście. ziem scy w zbogacili się gdy tym ­
czasem  w ierz, znajdują s ię  w) sytuacji fatalnej)

Zaznaczyć przytem  należy, że na m ajątkach  
ziem skich oparte są  w  znacznej części w ierzy­
telności wdów , sierot, em erytów , dalej w ierzy­
telności szpitali ochronek itp.

Sądy obecnie nie posiadają należytych pod­
staw  do rozstrzygania tych spraw, częstokroć  
w ydane są w yrok i sprzeczne.

Z pow yższych  w zględów  szereg grup sejm o  
w ych dom aga się od rządu w niesien ia  projektu  
regulującego te spraw y w drodze ustaw odaw ­
czej.

— SAMOBÓJSTWO W BŁASZKACH NA  
TLE ROMANTYCZNYM.

W dniu 9 lipca rb. o  godzinie 10-ej w ieczo  
rem dziew częta spacerując po szosie kaliskiej 
pod B łaszkam i zauw ażyły leżącego w row ie czło  
w ieka, który został ranny w ystrzałem  z rewol- 
w eru w7 okolicę serca. Zapytany o nazw isko, 
w skazał, że nazyw a się Stanisław  Sulw iński, pra 
cowmik m łyn a  BLiszkowskiego lat 1 9 iż e  strze­
la ł do siebie z pow odu niepow odzenia w  m iło ­
ści. W ezwany lekarz C hojnow ski, skonstato­
w ał. że stan n iedoszłego sam obójcy, aczkolw iek  
ciężki, nic zagraża jednakże jego życiu. Dalsze  
śledztw o w loku.

— CIĘŻKIE POBICIE.
Zim ny Józef w Dobrcu p ob ił do utraty p o ­

tom ności Marjannię M arczak, złapaną jakoby  
na kradzieży. M arczakową odstaw iono do szp i­
tala

— ROCZNICA KOMISJI EDUKACJI NARODO­
WEJ.

Pod przewodnictfwem prof. S. Dicksteina odbyło 
się w Warszawie posiedzenie ściślejszego komitetiu 
obchodu 150-tej rocznicy ustanowienia Komisji edu; 
.kacji narodjdwej i zgonu Stanisława Konarskiego.

Jak ze sprawozdania przedstawionego przez p. 
przewodnicząoęgo wynika, druk pracy pitof. Smoleń­
skiego pi. t. „Przefwlrót umysłowy w PjolscCyv 18 wie­
ku" znacznie się posunął i jegt nadziejfa, że cenna 
ta książka będfeie golfów,a na dzień obchodu.

SpraWa wydjania dzieła Konarskiego „O sku­
tecznym rad sposobie" jejst — jak już o tern donosi­
ły niektóre pisma — na dobrej dródize. Subskryp­
cję zamierza komitet iw najbliższym czasie ogłosić.

Z inicjatywy sekcji artystycznej komitetu posta­
nowiono zwrócić się do minifsterjurn pocztjy i tele­
grafu w sprawie wydania pamiątkowych znaczków 
pooztowyqh z popiersiami wybitnych dżiałarzów Korni 
sji edukacyjnej. Propozycja komitetu została przy­
chylnie przyjęta przez ip. ministra poczt i telegra­
fu  i narazić mają być wydane znaczki pocztowe z  
popiersiem Konarskiie|ga

Sekcja szkolna kOmitetju, na której czele stanął 
dyr. Klos, rozwinęła intensywną działalność- Nau­
czycielstwo polskie przygotowuje tablicę pamiątkOr 
wą. Tablica ta ma być umieszczona na gmachu Mu- 
zeum pedagogicznego, który — jak wiadomo — nale­
żał do Komisji edukacyjnej.

Sekcja zainicjowała tez wykonanie popiersi wy­
bitnych działaczów Komisji edukacyjnej. W projek­
cie są popier >ią: Konarskiego, Potockiego, Piramo­
wicza, Kołłątaja, Chrepttpwicza i Niemcewicza.

Sekcja szkolna (obmyśla nadto sposób zorgani­
zowania obchodu w szkołach.

Na komitecie ściślejszym zastanawiano się rów­
nież nad programem obchodu głównego, który ma 
się odbyć dnia 14 października ir. b w W ar szawie. 
.W programie przewiduje się uroczyste nabożenstwio 
w  katedrze ślw. Jana, odsłonięcie tablicy pamiątko­
wej, poświęcenie jednego z gmachów szko'nych w 
Warszawie pamięci komisji, akademje na Zamku, a- 
kademję popularną w ratuszu oraz przedstawienie w 
teattrze.

Projekt programu b ęd zie  przedstawiony pełne­
mu komitetowi, który w pierwszych dniach września 
ostatecznie gto ustali.

W związku z obchodem tegorocznym wyjdzie 
niebawćm — jak się dowiadujemy — staraniem o- 
kręgu lwowskiego Tow. nauczycieli szkół średnich 
i wyższych — „Zarys odczytu p Komisji .edukacji nar

kacji narodowej

Podatki, których się oie plac).
Polska jest to kraj najmniejszych' pbdatków, pła­

conych przez tych, którzy najwięcej płacić poWinni. 
pta tego lwia częiść budżetu pokryjwfaią najmniej za­
sobne warstwy ludności w postaci podatków pośred­
nich, gdy bezpośrednie w nikłym stosunku przyczy­
niają się do zaspokojenia wydatków: pajnstwa.

Tymczasem W AngKji i Niemczech, a w ostalrtijcż 
czasach nawet w e ł rancji, bywa wprost odwrotnie, 
w tei branch która przez wieki broniła się od po­
datku dochodowego.

Otóż podatek ten przyniósł W roku zeszłym; pod 
różneini nazwami oko to 10,000 miUaridóW (marek poi- 
.skich, czyli sumę, która wyrównałaby cały nasz buj- 
dżet. ,

. 1  JU, nas podatek ter nie będzie odpowiadaj 10 pro­
centom budżetu. Nic dziwnego, stfcoro najbogatsi po­
datnicy są oszczędzani w  sposób jak najjaskrawszy. 
Przytaczamy kilka cyfr ze sprawozdali spółek akcyj­
nych, czyli jednostek podatkowo najsilniejszych.

Spółka Zysk do Podatek Rj ad łaby
podziału w Polsjce i w Anglfi 

miljardy marek 
A, 5,7 1,5 4,5

B. 1,2 0,36 0,1
C. \  7 605 19 25

7,55 2,05 602
Ziąaczy bo, że w  Polsce jest podatek trzykrotnie

mniejszy niz w Anglji,
. , Słyszeliśmy W Sejmie i na komisjach, iz podatki

.mulszą być zrównane ze stawkami przedwojennemi.
Jakże to wygląda w rzeczywistości? Przed wójną po- 
Uiatek gruntowy Wynosił 43 i trzy czwarte kopiejki 
od piorgi, czyli, 23 i pół centów amerykańskich. Zna­
czyło przy kąrsie 100,000 marek za dolara marek 22 
tysiące i 500 marek od' imorgi. Nasz podatźek grun­
towy daleki jest od tej cyfry.
,  To samo widfzimy W cenie świadectw przemysło­
wych. Pierwsza kategorja kosztowała przed wiójną 
750 rubli, czyli około 386 dolarów; kosztować więc 
.powinno 38.000.000 marek, a płaci się zaledwie 7 
'mitjonów 500 tysięcy marek, czyli 20 procent).

Niemniej niskie są cła od przedmiotów7 zbytku. 
Austria, zawarłszy umoWę handlową z 1- rancją, wy- . 
‘jednała sobie Cło 200 kioron złotych od buhęlki wina . 
szampańskiego. Nasze stawki są nieskończenie niższe.

Nie je£t najszym Celem poddawać budżet szcze­
gółowej krytyce, bo uczynią 116 posłowie u7 Sejmie; 
chcielibyśmy tylko na kilku przykładach dowieść, jak 
Wysoce wadiiwy i niedemokratyczny jest .nasz sy ­
stem skarbowy, i ijak gruntownej Wymaga reformy. . 
. J ed[ny?m z głównych warunków zdrowej waluty to  
zdrowy budżet i jeżeli budżet nadal opierać się  bę­
dzie na zasadzie jaknajWiększego oszczędzania |ąd 
jpodatków klas zamożnych. — wszelkie usiłbWaoia 
zmierzające db naprawy kursu marki polskiej' czyli 
do osłabienia drożyzny będą bezowocne, .

Jtodrowa radość
Praw ica rządzi dziś z m inistrów  tłum em  

I w szelką czynność w  ręce sw oje garnie,
I jak to byw a z człow ieczym  rozum em ,

W łada raz m ądrze, drugi raz niezdarnie.
Tu zrobi dobrze, tam  zaś głupstw o palnie.

B oć w  polityce trudno jest o cuda,
W ięc i Praw ica naszej. naturalnie,

Jeno się uda, drugie s ię  n ie uda.
K orzysta z tego  lew icow a prasa,

0  w ielk im  głosie i potężnem  echu.
I po Praw icy bezustannie hasa

P ośród  piekieln ie ucieszonego śm iechu!
Gdy zoczy tylko, że kraj podupada.

Że uczyn iły  b łąd Praw icy rządy,
L ew ica skacze, jak fryga—i rada

K lęsk n iebyw ałych  zw iastow ać poglądy.
Tą sam ą drogą szli Praw icy ludzie  

K iedy lew ica m iała w ładzę w  dłoni.
Stale w  radosnym  obw ieszczali trudzie. ~

Że „dzięki Bogu" Polska w  piętkę goni \
Radzi z każdego fałszyw ego kroku.

K tóry rząd żaden przecież nie om inie,
W ołali, z szczęsnem  upojeniem  w  oku: ]

„Dzięki Lew icy, Polska w krótce zginie!"
D ziw ni to ludzie ci Praw i i Lewi,

Dla których obcy pew nik uśw ięcony,
Że. jeśli rządząc, która partja skrewi,

K oszty kraj płaci, czyli ob ie  strony!
T oć P olska Matką dla w szystk ich  jest jedną:. 

Jednakie dary dzieciom  sw ym  rozsiew a.. 
Łzaw a jej dola, gdy stanie się  biedną.

U derzy rów no w  tych z Praw a i z Lew a.
W ięc jeśli rządy popełn iają błędy.

Na ciele P o lsk i znacząc krw aw e b lizny,
Skąd b łysk  radości! Czyż partyjne w zględy  

W yżej stać m ogą. niż m iłość O jczyzny?
Cóż to są partje? Jedynie odłam y,

Cząstki, odpadki, okruszyny, m ałość,
O jczyzna tylko m a rozm iar bez tam y.

W szechspajająca, w sźech łączącą Całość. .
O. jakże niecne są partyjne dusze,

W sercach ich niem a dla kraju m iłości,
N iech  ich jeno, by w w alk zaw ierusze  

Módz przeciw nika ob lać jadem  złości.
Brudne ich  m yśli, brudna działań karta,

1 brudne godło na brudnym  świeczniku.
Co m ów i: „Choćby Polska by ła  starta,

N ic to! bylebyś padł z nią, przeciw niku!" ,
W. BU CH NER. j
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Sobiencionow^nie rolnictwa przez Rząd.
W  (fil. 6 b.m . odbyta się! w ministeradwie rolh 

niCtw^i i djóbń państwowych pod przewodnictwem mir 
n istfa  Gościckiego konferencja organizacji rolniczych 
dziatających na  obszarfze Rzeczypospolitej.

W  zagajeniu obrjaid! minister Go ścieki przedsta­
wił, w  związku z przed/miotem obrad, położenie rol- 
hictwia 1 prodlukćji rolniczej, wymagające, aby pań­
stwo sklorp nie może nieść rolnictwu bezpośredniej 
pomocy w dostatecznej mierze, przynajmniej zapjew- 
nlTó mu niezbędne W arunki bytu i ljozfwiofu.! We współ­
pracy ścisłej z organizacjami rolniczemi minister­
stwo rphiic lw a i D. P. bęldfzle szukało dróg djo u!- 
zyskania tych koniecznych warunków rozwoju .dla 
rolnictwa. ,

Obradowano nad organizacją wywozu artykiitow 
rolniczych, zaopatrzeniem rolnictw a w nawozy i i.nne 
Ś rodki produkcji, projektem ustawy o państwowej 
radzie  rolniczej, spraw ą izb rolniczych i srapą s(ub- 
wencjonpwania organizacji rolniczych.

W  toku 9-gotCzinn.ych rozważań wszyscy przed 
stawiciele organizacji; rolniczych wyrażali pogląd, ze 
rolnictwo które przeiz pierwsze cztery lata c (Urodzo­
nej Rzeczypospolitej stale  i z w ielkim  zaparciem się 
podporządkowywało swe interesy wyższym interesom 
państwa, obecnie ztvajdSuje się w lakiem pOłożeni|u!, 
ze dalszych ofiar ;w dotychczasowych rozm iarach po­
nosić nie może, bo one niszczyłyby to mijnimum e- 
gzystencji gospodarstw  rolnych, poniżej k tórego mu­
si nastąpić nieuchronny upadek produkcji a tern sa­
mem i zagrożenie podstaw gospodarczych bytu pań­
stwa.

iW rozprawach zabierali głos pp .: Boguszewski, 
Chmielewski, Chrzanowski, Dykier Jura, jeske, Jan­
kowski, Jeśman, Kopi'as Machnicki^ Pluciński, Sta­
niewicz, E£łd(eu - Temp^Wi i .Wąsowilcz, a jako przed 
stawiciele m inisterstw a roljii;ctwa pp.: Raczyński, - 
Dalkiewicz, l bych, LCjśnioWski;, Królikowski i Rose.

W  w yniku tych obrad  konferencja przyjęła prze­
dłożony przez ministerstwo pro jek t organizacji wy- 
Arozu artykułów produkcji rolniczej, jako też projekt

zaopatrzenia rolnictwa W nawozy sztuczne i potanie­
n ia tych nawozów1; uchwaliła projekt Ustawy o pań­
stwowej radzie rolniczej, jako najwyższym organie 
doradczym ministra rolnjctwa i D. P., oświadczył* 
się za wycofaniem projektu ustawy o izba dfnroim-
czych celem uzgodnienia go z zasadami samorządu 
ogólnego, a w  sprawie subwencji jolniczych powzię­
ła następującą rezolucję:

„Konferencja stwierdza, że dofychc a o.' e sub­
wencjonowanie organizacji rolniczych przez ,ząd j .s t  
niedostateczne, Wskutek czego fachowe prace rolni­
cze (w Polsce w dostatecznym stopniu hie są prze­
prowadzone. Stan tftfi dla przyszłości plans twa i inte­
resów rolnictwa jest/ szkodliw y i niebezpieczny. Z  
tych względów konferencja wyraża opihję, że dotych­
czasowa polityka subwencyjna powinna być zmie­
nioną W dwóch kierunkach; 1) subwencje winny być 
wypłacane w dostatecznej wysokości na pensje funk- 
cjonarju|szóuvt i na prace fachów? i 2) subwefricje winny 
być Wypłacone conajtnniej na kw artał zgóry“ .

TAJEMNICA KRÓLOWEJ.
35)

P O W IE Ś Ć  Z A N G IE L S K IE G O .

( S t r e s z c z e n ie )

ciii.
— P rzypuśćm y, że jednak  pozostał przy ży* 
Jakąż to m a łączność z tobą?

— To m ój brat!...
R ayson sta ł zdum iony.

- — P ap i de Falbein  i b ra t m ój byli p rzy ja ­
ciółm i. Żeby nie przeszkody, staliby się czemś 
w ięcej, niż przyjaciółm i.

— Jakież to przeszkody,
— Nie m ogę powiedzieć. To cudza ta jem ­

n ica.
N araz R ayson u jrza ł zb liżającą się ku nim  

p an ią  de Falbein , uśm iechniętą i prześliczną na 
tle  drzew .

— Czy m ożna podejść do w as?...—sp y ta ła  
z uśm iechem : Muszę pom ów ić z Luizą.

— N iech p an i pom ów i z n ią  na |milość boską 
—błagaln ie  rzek ł R ayson: myślę, że p an i m a 
n a  n ią w pływ , i że nie będzie on w rogi d la m nie 
B łagani jaą, ażeby w yszła za m nie zam ąż, a ona 
m i odm aw ia bez żadnego powodu. P an i ją  p rze­
kona.

— Tak. pan  zasługuje n a  zaufanie,—rzekła: 
będę bardziej łaskaw ą d la niego od Luizy. I 
zw ierzę m u  tajem nicę, k tó ra  przeszkadza Luizie 
t y ć  m u w zajem ną. I W tedy w ręku swem bę­
d zie  p an  m ieć hon o r kobiety. M adam e de halli 
bein , to jedno z m niej znanych nazw isk m oich... 
J a m  jest tą nieszczęśliwą kobietą, k tó rą  nazy­
w a ją  k ró low ą M eksońską., . .y.

R ayson zerw ał się zdum iony. H is to rja  mek- 
sońskiego dom u królew skiego długi czas była 
g ło śną  w świecie całym .

P an i de Falbe in  znakiem  ręki kazała  m u 
usiąść.

— My, to jest Luiza, Em i, k tó rą  p an  zna 
p o d  nazw iskiem  baronow ej de Sturm , i ja, uczy­
łyśm y się razem  w klasztorze pod B ruksellą. 
P op rzy jaźn iłyśm y się z sobą i często robiłyśm y 
razem  w ycieczki do Bois, gdzie grałyśm y w 
tennisa, I tam  spo tka ł m nie książę  F ryd ery k  
•który potem  został m oim  mężem. M iałam  dopie 
ro  szesnaście ła t: by łam  głupia, jak  pow inna 
być dobrze w ychow ana panna. U waga księ­
cia tak  m nie u radow ała , że nie nam yślając  się 
todpowiedzia 1 am  na jego miłość... Pochodziłam  
ze staroży tnej rodziny i m ałżeństw o nasze było 
rów nem . Ojciec m ój odrzekł, że jestem  jeszcze* 
zbył m łoda, m atka  zaś bardzo chciała, żeby m a ł­
żeństw o nasze się odbyło... W  końcu postano­
wili, że m ałżeństw o nasze odbędzie się za pół 
roku . W róciłam  jeszcze do k lasztoru , i ak u ra t 
w tedy do B rukselli p rzy jechał b ra t Luizy. Od­
byw aliśm y razem  dalekie wycieczki, i w królce po. 
znałam , że n iepotrzebnie daw ałam  słowo księ­
ciu F ryderykow i. Zaw iadom iłam  go,; że zry ­
wam m ałżeństw o, lecz zarów no rodzice moi, jak  
i rodzina jego, w obec pewności, że będzie on 
następcą tronu , pragnęli tego m ałżeństw a. I oto 
w yszłam  zam ąż, i mogę powiedzieć, że szczęścia 
w  m cm  życiu nie było. W ostatn ich  la tach  m ąż 
'm ój chce rozw ieść się ze m ną. I być może, o- 
siągnie to prędko.

— O ile m i w iadom o, p an i i p rzy jaciele  pani 
w alczycie przeciw ko rozw odowi. Tym czasem  ży­

cie pan i złożyło się lak nieszczęśliwie, że rozw ód 
byłby dla niej w ielką ulgą.

— Ulgą! O, tak. I naw et śm ierć n ią  byłaby. 
Lecz rozw ód z człowiekiem , skandaliczne p rzy  
gody którego stały  się przedm iotem  plotek dw o­
ru  i w szystkich państw . Nie, ja  rozw odu  nie przyj 
mę. N alegam  na separację.

Lecz w osta tn ich  czasach ukazały  się doku 
m enty przeciw ko mnie. Są to listy, k tó re  n ieo­
strożnie p rz e d ip o  ślubie nap isałam  do kap ita ­
na F itzm orrisa . K apitan  F itzm orrjs  zabity ' zos- 
sta ł w N atalu, lecz jak im ś sposobem  listy te za- 
zachow ały się. P rzed  pó łto ra  rokiem  o trzym a­
łam  list, podp isany  przez M urycego Bariiesal.. 
Z aw iadam iał m nie, że p rzyby ł dopiero  co z A- 
fry k i południow ej, gdzie n a  p lacu  bo ju  znalazł 
listy. P rzyszedł do w niosku, że to m oje listy,
i żądał za nie w ykupu. Kiedy o trzym ałam  ten 
list, Em i była że  m ną. Zaraz w yjechała  do Eon 
dynu, żeby zobaczyć się z tym  B arnesem . T en 
zażąd a ł o lbrzym iej sumy, k tó rej w ówczas w ydo­
być nie m ogłyśm y- Mimo to Em i p o tra f iła  nam ó 
wić go, ażeby za um ów ioną zapłatę, zachow ał 
milczenie, dopóki nie w ydostaniem y um ów ionej 
sum y. Czas pew ien do trzym yw ał umowy, lecz 
gdy dow iedział się, że przeciw nicy m oi dadzą  
m u żądaną sum ę natychm iast, zaczął z nim i trak  
tować. Zbliżano się już to ku końcowi, gdy zo 
słał zabity.

— Lecz gdzież są te listy?...—spy ta ł Rayson
— Nikt nic wie. D latego też jestem jak na 

w ulkanie. W szak m ogą one każdej chw ili do­
stać się w ręce mego męża.

(D . C. N.).

Najtańszym 
tłuszczem 

jadalnym
zawierającym 100% 

tłuszczu jest

Kunerol

Z n ieczu la ją cy

BALSAM BELGIJSKI
x kogutkiem  usuw a

Bóle artreljctne i reumatyczne. 
Sprzedają apteki i składy apteczne. 
S kład s+ ownj «  i p t i c i  A K U R O W S K IE G O .

Zginął dowód osobisty
! !  [wydany na imię Wandy Kempe 

przez Urząd gm. Tyniec. 1413

Dwa podwójne

Żelazne l<otły
z paleniskami i mieszadłami, oraz

t-V ?/■% ł - w *  praw ie nowy 10 H. P. na ropę 
m O l O F  do sp rzed a n ia

Wiadomość w Redakcji Gazety Kaliskiej 1381

Przedstawiciel: Sp. Akc. LAMBERT & KRZYSIAK 
WARSZAWA, Niecała 8.

-   .
Z_ powodu likwidacji spółki jest do wydzierżawienia przy 

ul. Nowy Świat 5 plac 4000 łokci kwadr, budynki, szopa,

maszyny do obróbki drzewa r - t t . , ,
w arsztaty stolarskie. Warunki do omówienia na 
miejscu 1415

, Zginęła karta pobjlu
wydana przez Starostwo Ka­
liskie na imię Mikołaja Fro- 
łowskiego rocz. 1890. 1412

Zginęła książka wojskowa
wydana przez Urząd gm. Ka­
lisz na imię Adama Kurka 

rocz. 1890. 1387.

Zginął dowód
wydany przez Urząd gminy 
Zbiersk, oraz k s ią ż k a  w o j­
sk o w a  wydana przez P.K.U. 
w Kaliszu na imię Józefa Smo­
lińskiego rocz. 1899. 1416

29 T -vo  Mleczarslie Wirówki
Al. Kościuszki 29 w Łodzi m n  mKonwie.-  POLECA: -

1320

S t.G o łą b io w s k a
M a n lk u r z y s tk a
przyjmuje od godz. 9-ej ra ­

no do 8-ej wiecz. 
Oficyna II piętro W rocław­
ska 19, (gdzie Cukiernia 

W-go Mayera.) 1414

c p r o w y
N. II. 6. 40—45 P.S.4 40* 
now y w bardzo dobrym, 
stanie tanio na sprzedaż. 
Zgłosz. do Adm. Gaz. KaL| 
pod „Sam ochód” 1411 j

tT:  m

nfiszeta &aUsks“ bpói z oyc. odp. Druk „Gazety. Kaliskiej" Wleją Józefiny 3.


